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— Pan Wojci ech  J as t rzębowski  mag i s t e r  filozof}!, ad jun k t  
na uk  p r z y r o dz o ny ch  k ro l ewsko -Alexandrowski ego  u n i w e r ­
s y t e t u ,  po o śmio-mies i ęczne j  podróży  n a u k o w e j ,  odbyt ej  
pieszo w górach  K a rpack i ch  i okol icach Krakowa,  w tych 
dn i ach  powr óc i ł  do stolicy.
—  Towarzys two  dobroczynności  w R a d o m i u , na pami ą t ­
k ę  14- l e tn i e j  roczni cy  swego za ł o ż e n i a ,  w d. 24 z. in. 
odby ło  pub l i c zne  posi edzenie .

L is ty  o Polsce w M orn ing-C hron ic le .
Dzi  ennik Angielski  M orn ing  ̂ Chronicie  , p r zesz ło  od 

p ó ł  wieku wychodzący w Londyn i e ,  zwyczaj ma umieszczać 
cząs tkowo zbiory nawet  dość obsze rne  listów o różnych  k r a ­
j ach  mniej  znanych ,  a in te ressuj ących  publ iczność W ie l ­
k i e j  Brytanj i .  Pamiętny  jes t  jego zbiór  listów' o Polszczę i 
Francj i  w roku  179-3 , og ła szany  pod imien iem cichego do- 
s t rzegacza  ( by a ca lm  observer) .  T e r a z  zapowiedzi a ł  
t akże  c iąg l istów o naszym k ra j u .  Pierwszy z n ich ,  um ie ­
szczony  w N rze  19,075 z 14 wrześni a ,  zawiera w sobie og ó l ­
n y  plan p r z ysz łych  a r t yku łów ,  s t atystykę i r óżne  ogólne u* 
wagi .  Drug i  w Nr .  19 ,081 ,  z 4  paźdz i e rn ika ,  zawiera  w k r ó ­
tkości  h i s tor j ę  narodu  Polskiego,  z dwóch względów uwa­
żaną;  nap rzód  ze s t r ony  u s ł ug  jakie  Polska oddawała  E u .  
r o p i e  w p r z e sz łych  wiekach ; drugi  ze s t rony ducha na ro ­
dowego.  Twie rdz i ,  że dawne ins tytucje ,  j akkolw iek  by ły  
ana r chi czne ,  da ły  życie narodowi .  Kończy list wy ją tk i em,  
z e  śpi ewów his torycznych Niemcewicza ( s t r .  437 ) ,  W 
t y m że  liście jes t  obrona  Polaków przeciw zarzutowi  o u- 
c iskach włości an ,  i różne  i nne  uwagi.

T rzec i  list w Nr .  19 ,083 z 23 paźdz i ern ika ,  zawiera  w 
sobi e his tor j ę  legij Włosk i ch  i x ięzlwa War szawski ego.  
Rozwi j a  w n im autor  uwagi  swoje o duchu na rodowym w 
p o p rz e d n i m  liście umieszczone.  Wreszcie  do czwartego 
l istu zapowiada późniejsze wypadki .

Na list drugi  ktoś  z podpisem Z ,  udający się za Angl i ­
ka  k tó ry  pod różował  po Po ls zczę ,  surowo pows t a ł  p r z e ­
ciw autorowi  w tymże dzienniku.  P r zedmio t  Polski  zowie 
n iegodnym uwagi ( unworthy object); bez względu na a r y ­
s t okrac ję  Ang ie l ską  powstaje przeciw a rys tokrac j i  Polskiej ;  
tw i e rdz i ,  że sama szlachta tylko s t raci ła  n/i podziale  kraju;  
wyrzuca intolerancję  re l igi jną  w X VI I  i XVII I  wieku,  nie- 
pomniąc  źe dopi ero  wczoraj  prawie  r ząd  Angielski  p r z y ­
puśc i ł  ka tol ików do swobód obywatelskich;  wyrzuca  s z l a­
chcie  ucisk ch łopów przytaczając uwagi ,  k tór e  przeciwnik  
j ego już zbi ł  dawniej ,  i sam z sobą n i ezgodny  kończyna  wy­
znaniu  f a ł szywem z g run t u ,  że dziś chłopi  Polscy są n ie ­
szczęśl iwsi  jak dawniej .  Autor  ten nie móg ł  uk ryć  jaki ejś  
swojej  nienawiści  ku Pol akom,  a z wyrazu  p a n , tak obo­
j ę tnego  u nas ,  z rob i ł  s t ras zydło ,  na któr ego wspomnienie  
i.sam się wzdryga i d rug im  każe albo śmiać się albo t a k ­
że się W-zdrygaó. Spodziewać się n a l e ż y ,  że ten list nie 
zostanie bez  odpowiedzi ,  t ym  bardziej  że  jak widać za n o ­
si się na d ługą  kor r espondenc j ę .

Każdy list o Pols zczę  j e s t  z podp is em B, i ma na czele 
g od ł o  albo Łac iń sk i e  albo Angie lskie .

FRAN CJ A.  —  Z  P a r y ż a , d.  5  l i s topada .  —  Nas t ępca  
t r o nu  x iążc  Or leanu  , pojedzi e p r z ez  Or lean  i Lu gdu n  
do G r en o b l i ,  dla p r zeg lądu gwardi j  narodowych.  —  W 
Moni torze  j e s t  nas tępujący a r t y ku ł :  » Je ne ra ł  dowodzący

11 dywiz ją  wojskową,  zan iós ł  zażalenie do wicekróla  Na- 
wa r ry ,  że  wojsko Hiszpańsk ie  ścigając powstańców prze­
kroczy ło  grani ce  F rancj i ;  o świadczył  mu  pr zy t e in ,  iż wy­
da ł  r o s kazy ,  aby w podobn em zda rzen iu  s i łę  si łą odpie­
r ano.  M —  Rząd Neapol i t ański  zmien i ł  Galot temn ka rę  10- 
le l niego więzienia na lOletnie  wygnanie  , i w skutku 
tego odes ł a ł  go j u ż  do Kor syk i ,  zkąd  by ł  za dawnego rzą­
du wydany.  —  M ó w i ą ,  że pan Gi rod  de 1 ’ Aiu,  prefekt 
pol i cj i ,  podał  się do dymiss j i .  —  S ł awny chirurg Des- 
gene t t es  k tó ry  b y ł  nacze lnym ch iru rg i em wojska Frań- 
cuzkiego w Egipci e , został  m ianowany merem dziesiąte­
go c y r ku ł u  miasta P a ry ż a . — W biórze minis t ra  wojny prasują 
nad p r o j ek t em  nowej  organizacj i  wojska.  Armja Francuz­
ka sk ł adać  się będzie  z 5 00 ,00 0  ludzi  , ale z tych połowa 
tylko zostawać będz i e  pod bronią .  Gzas służby zmniej­
szony zos t ał  z lat  8 na 5.  Na zastępcę taki tylko przy­
j ęły m b ę d z i e ,  kto ma wieku 30 lat  skończonych, umie 
czytać i pisać,  i z łoży  świadectwa dobrego sprawowania.— 
Pan Lal l t te ,  t e raźn ie j szy  p i erwszy  m i n i s t e r , pożegnał i- 
zbę]depu towanych,  k tó re j  b y ł  p r eze se m,  krótką  przemową 
gdy się z niej odda l a ł .  —  Z T u lo nu  pos ł ano dwie frega­
ty i j odnę  ko rw e tę  pod  wojsko k tó r e  wraca do kraju. — 
J en e r a ło w i  S ch n e j d e r  pos ł ano  roskaz  by wracał  z Grecji; 
ma on o tr zymać  ważne p rzeznaczen i e  w ministerstwie woj­
ny.  Wiadomo  , że j e n e r a ł  S ch ne jd e r  b y ł  szefem sztabu 
j en e r a lnego  w wojsku N ad re ń sk i em  w czasie studniowego 
panowania  Napoleona .

Wiadomo&ci dotyczące p ó łw y s p u  [Pyrenejskiego.
—  Z  B a jo n n y ,  d .  'iD p a i d i .-— Dnia wczorajszego wkro­
czyła  kolumna j e n e r a ł a  Miny  na powró t  do Francj i ,  ści­
gana p rzez  wojsko k ró l ewsk ie  dn i em i nocą od bitwy sto­
czonej  pod Vera .  K i lku  ludzi  u m ar ło  ze znużenia.  Trzech 
adjutantów Miny  od łączy ło  się od niego dla połączenia 
się zE sp in o s ą i  Ba r r eną , znajdu  jącymi się wAldudes, i  dla pt'zJ '  
ś pi eszenia  organizacj i  wo j ska ,  k tó r e  do Nawarry wkro­
czyć m i a ł o . —  Oto j e s t  r a p p o r t  pu łkown ika  Valdes o bi­
twie pod Vera:  » Dnia 26 p o ł ą cz y ły  się ze mną legje za 
g ran i czne  i u łani  j e n e r a ł a  Miny ,  k tór zy  w pochodzie swo 
im zbłądz i l i  z drogi  i d la t ego odłączyl i  się od do w o ZCJ 
swojego.  P r zywodz i l i  niemi  jenerałowie.  B u t r o n , “ °P 
B a n o s , Sancho  i Odonnel l .  Cały  len oddzia ł  liczy ty 
ko 140 l u d z i ,  p rzczco  mój  wzmóg ł  się do 400.  Dnia 
u de r zy ły  na mnie połączone^ wojska wicekróla ^ a" 8 P
j e n e r a ł a  L lande r ,  wie lkorządcy prowinci j  Baskiskich,  ol*
n a s a , tudzież Ladron  i Juan i t o ,  k tó r zy  wszyscy 
ście przywodzi l i .  Morde rcza  wszczęła  się walka na u 1‘"a. 
V e r a ,  zkąd  u st ąpić  mus i a ł em.  J ak  t y lko  opuści łem n*’̂  
s t o ,  dos t rzeg łem że nieprzyjac i el  r zuc i ł  się na o a 
sk r z y d ł a  mo je  , w zamia rze  przec i ęc ia  mi  odwrotu; w 
że s amym czasie nac ie ra ła  na mnie kolumna która nas z  ̂
wyparowała.  T a k  tedy  b y ł e m  zmuszony cofnąc £or,
nice F r ancuzk i e  , chociaż n ieprzyjaciel  nie poważy■ się 
malnie  at takować.  Nier az  mus i a ł em sobie torowa • 
tem d rogę  pośród szer egów jego ; nigdzie  nie , 0 
mi  m i e j s c a .  Po  pięciogodzinnej  wa l c e ,  w której
moi największą  okazal i  w a l e c z n o ś ć  , p r zyby ł em  na
Francuzką .  T u  p r ze s t a ł em s t r z e l a ć ,  a ê , „idzia-
s t r ze l a ł  j eszcze bl i sko p r ze z  godzinę .  Z boleścią ^  
ł e m  , że tych z łu d z i  m o i c h ,  k tór zy  zostawszy _r®
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stali się w r ęce  n iep rzy jac i e la ,  natychmias t  ros t rzelano.  Te n  
postępek po pe ł n i ony  na uświetnionej  ziemi neutralnego 
kraju , tum haniebni ejszy j e s t ,  że właśnie wypuści l iśmy 
30 jencow a mi ęd zy  nimi  kapitana z Ma jo rk i ,  bez wyrzą ­
dzenia im na jmn ie j sze j  dolegl iwości .  Niep rzy j ac ie l  za­
bra ł  nam r annych .  St r a t a  k tó r ą  dozn a ł e m,  jes t  bardzo 
dotkliwa ; odł ączywszy  ranionych , mam teraz w k o r p u ­
sie moim 160 ludzi  , oczekiwająeych z niecierpl iwością a- 
żeby ich do boju prowadzić .
— D n ia  31 p a id ,s.  —  P u łk o w n i k  Odonnel  i Valdes są 
lataj z ludźmi  swy mi ;  według  podobieństwa udadzą się do 
Oleron dla wkroczenia  przez  Jaca do Arragooj i .  Mina wró* 
ciwszy do F ranc j i  , znajduje  się z r ozb ro jonym oddz ia ł em 
swoim, w Espelc t to .  Potwierdza  się niestety , że m o r d e r ­
stwo k i l ku  pojmanych kons tytuc jon i s t ów , na ziemi F ran -  
cuzkiej p r zez  wojsko król ewski e  pope łn ione  zost ało;  pu łk  
03 st rzegący grani cy  n i e b y t  w stanie przeszkodzi ć  z ł am a­
niu neu tr a lnośc i  , z przyczyny  źe nie miał  ost rych ł a d u n ­
ków, Widząc Hiszpanie niemoc na szycb^n i e  uważali  wca­
le na ich wołanie ,  lecz śmiał e wpadli  w granicę F rancuz* 
ką. Konstytucjoni śc i  nie spodzi ewając  się tego , nie m ie ­
li się dosyć na ost rożności .  —■ Nie potwierdza  się,  jakoby 
gwardja narodowa w O l e r o n ,  r ozda ła  b roń  swoię,  r ozb ro ­
jonym konstytucjonis t om Hiszpańskim.

NIDE RL AND Y.  —- Z  H a g i d • Q lis to p a d a . —  Król  pc» 
zwol i ł  radzie miejskie j  L u xe m b ur ga  , wprowadzić 2000  j 
rnuddów pszen i cy  i żyta bez  żadnej  opłaty.  —  W depu-  ! 
tacji od An twerpczyków do k r ó l a ,  byl i  wysłani  major  
d ’ Olb rain i b a ron  Werve .  Ur^ąd  miejski Antwerpj i  po- I 
stanowił zaciągnąć pożyczkę  250 ,000  zł .  b.  na zaspokojenie  i 
gwałtowniejszych po t r zeb  w okolicznościach teraźniejszych.
— Znany pan He r r ew eg he  , k tó ry  w dniach 26 i 27 z m. 
znajdował się na czele powstańców w Antwerpj i  i p i e r ­
wszą z j e n e r a ł e m  Chasse zawarł  ug o dę ,  skł ada  w r appo r -  j 
cie zdanym rządowi  t ymczasowemu , całą  winę n ieszczę­
ścia k tór e do tknę ło  Antwerpję  , na j ene r a ł a  Mel l inet ,  na 
pana Niel lon i na pana Kessels.  —  Powstańcy w Flandr j i  
zrabowali majętność zmar łego j en e r a ł a  F ranćuzki ego Van- 
damrne. —  "W Middelbu rgu  nie puszczają  od 5 b. in.,  bez 
szczególnego pozwolenia ,  żadnego ok rę tu  p r zed  wschodem 
lub po zachodzie s ł o ń ca ,  do portu.  —• Słychać,  źe kana ł  
b i i d -Wilhelms między  Mas t rych t em i Herzogenbusch , już. 
ma tyle wody że może  być spł awny.  —  Pan Gobbelsckroy 
bawi od niejakiego czasu w lutejszem mieście.  —  W ki l ­
ku miejscach w Bclgjum , wybrano duchownych katol ic­
kich n~a deputowanych  do kongresu .  —  Xiąże Oranj i  miał  
zeszłego p ią tku  pos łuchanie  u króla  Jmci  Angielskiego.
'—■ Odebrano  tu wiadomość z Londynu  , daty 6 b. m. że 
siąze Well ington poda ł  się do dym is s j i , i że król  nie bę ­
dzie się znajdowa ł  na obiedzie  w C i t y ,  zapowiedzianym 
na dzień 9 l istopada.  —  Przez  Rot t erdam p rze j eżd ża ł  xią- 
że C am br id ge ,  udając  się do Hanoweru.  —  Po se ł  F r a n ­
cuzki pan  Ber l i n de Vaux,  wyjechał  dnia 6 b. m. za u r l o­
pem do Pary ża ; tvmczasowie zastępuje  go h r .  la Roche ­
foucauld. —  Tu ta j  i w wielu innych miastach uwię/.iouo 
niemało osób , pode j r zanych  o szpiegostwo dla powstań- 
c°w Belgickich.  —  Na Flocie król  ewskiej  pod  Anlwcrpją ,  
zgmęło 7 l u d z i ,  a 6  by ło  r a n n y c h ,  podczas  walki z po

wstańcami.  —  Powstańcy zatknęl i  na n i ek tórych  punktach 
granicznych między  Belgj ą i Holandją , s ł upy  g r a n i c z n e , 
z slósownomi napis ami .

^  &eod\urn dnia, 6 lis to p a d a -. —-* Podróżni  k tó r z y  
dnia dzisiejszego przybyl i  z A n tw er p j i ,  powiadają , ?.o do

! tamtejszego por tu w p ły n ę ł o  6 f regat  Angielskich.  (?)  Mó­
wią ze Angija będzie  się domagać wynagrodzenia  s t ra ty  
swoich poddanych , ponies ionej  w Antwerpj i .  —  Wczoraj  
chodziła wieść po Antwerpj i  , że król  kaza ł  ofiarować 
konsu lom zagrani cznym 65 prer  wy nagrodzeni a  za szko- 
dy w Antwerpj i  p r zez  poddanych ich krajów poniesiono.

Donoszą  z Gandawy ,  że ochotnicy opanowali  warownię 
Liefkcnshoel ,  poczem posunęl i  się ku Brodzie.

Z  B ru x e lli  , d- 5 lis to p a d u . •— Otwarcie kong re su  na ­
rodowego odłożono do d. 10 l i s t opada ,  dla t rudności  za ­
s z łych  przy n i ek tó rych  wyborach.  —  Konsul  F r ancuzk i  
w Antwerpj i  wezwa ł  wszystkich mieszkających tarn F ran -
cuzów,  do opuszczenia  m i a s t a .  S ły ch a ć ,  że A n g l i a ,
Drancja i P ru sy  , u tworzą kong re s  dla ustanowienia p e ­
wnych warunków zgody pomiędzy  Belgją i Holandją.  U- 
łożone  wa runk i  podane zostaną kongresowi  narodowemu 
w B ru x e l l i ,  z oznaczeni em t e rmi nu  w k tó rym przyjęte  być 
powinny.  —  Z powodu że w n i ek tó rych  miejscach obrano 
x i ezy  na deputowanych  do k o n g r e s u ,  czyni  dz i ennik  le  
vra i P a tr io tę  t akie  z apy t a n i e :  « Jeżel i  wolno j e s t  ducho­
wieństwu,  głosować za ©braniem głowy narodu ,  pe łn om o­
cników n a r odu ,  u rzędn ików miejskich i gm i n n y c h ,  dla 
czegoby nie by ło  podobnież wolno Indowi obierać sobie 
swoich parochów ? « —  W Lowaujum już się rozpoczęło 
śledztwo s ądow e ,  względem zamordowania majora Gai ł -  
lard.  Zeszłego pon iedz i a łku  ś<ięto i spalono drzewo wol­
nośc i ,  przy k tó r em powyższa zbrodnia pope łn iona  był a .  
Wojsko s tało pod broni ą , na t rójkolorowej  chorągwi za­
wieszono k r e p ę  ża ł ob ną ,  a z w fezy kościoła  ś. Piot ra da ł  
się s ł yszeć  dzwon pogrzebowy.  Legja z Tou rnay  mocna 
1000 ludzi ,  wyruszył a  ku Maslrychtowi .
—  Z  A n tw e rp ji ,  d . 5 lis topada . —  Do kongres su n a ro ­
dowego wybrano już tutaj  deputowanych na dniu wczo­
rajszym.  Tymi  s ą :  pp.  Cogels dawniejszy cz łonek s t a­
nów j enernlnych,  d ’ Hanis van C an n ae r t  t eraźniej szy b u r ­
mist rz A n t w e rp j i ,  Claes  ad w oka t ,  Leg re l le  b a n k i e r ,  p; 
Ferd .  Dubois  ( o j c iec) ,  de Wael  Vermoel en,  A lbe r t  Go­
gols,  i Warbrouk P e t e r s  dawnićj  deputowany .  Na doda t ­
kowych deputowanych ,  obrano barona Osy dy rek to ra  ban ­
ku tuejszego i p.  Verdussen.  Wszyscy wybrani  są ludzie 
bardzo zacni i usta lonej  reputacj i .  —  S ły c h a ć ,  że z a ło­
ga cytadel l i  t u t e j s ze j ,  już tylko pó ł  porcj i  dostaje.  Wno­
szą ztąd,  źe zapasy żywności  muszą  być nadzwyczajnie 
szczupłe .  — Słychać tu ,  że w Londyni e  zaszły znaczne za­
burzenia .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O nauce cza rn o xig zh ie /.

('D okończen ie u w ag , zaczętych  w  w czo ra jsze j g a z e c ie - )

Zn jomość  doskona ł a  rośl in i ich różnych własności,  
s ł uży ła  wtajemniczonym za broń  często bardzo straszliwą; 
bez wątpieni a ł agodne postępowanie rozb ra ja  zajadłość 
zwierząt ,  ale nie możemy wątpić że i zapach ziół  n iekto-
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rych ma w U) m J m o  swój o tUIa ł ;  dość fest przytoczyć I okazania p r Ma to m n i e m a l i  • i. u .
** P l' ^ k ł ad  »*•*• Eg .pc jao ,  k tór zy  za naszych czasów,  za |  dzis powiedziano o c z ł o w i e k u k t ó r y  n r z t n o w ^ T d  *

pomocą  pewnych  kwiatów ,  bezka rn i e  bral i  nr rę ce  gadziny,  i cza., jego śmierc i  i r o d n i  b o l e ć  ' E *p0SV,ada <J™gienio 
Au to r  obszernie  zastanawia się nad  własnościami  n iek tórych  ' "  ? ’ 1 C‘ J" k ° k a r« Ł«l»o*n.,ii.i»
ziół  i napo jami  p rzypraWiańemi  z nich p r z ez  ka p ł a n ó w .
Zapach na p r zy k ł ad  jw squicnny , zwłaszcza gdy jest  g o r ą ­
co,  pobudza  cz łowieka  do gniewu.  TT u za dowód przvta-, pobudza  cz łowieka  do gniewu.  T u  za dowód przyt . -  
o*a au to r  ni&łźeństwo j ed n o ,  k t ó r e  w naj lepszej  ha rmońj  
ży ło ,  i owszem miano je  za wzór zgody,  lecz t y lko  w ten-  
czas k iedy nie znajdowało się u siebie w domu,  w ted y  bo ­
w iem  oboje ma ł żonkowie  bez  przyczyny  gniewali  się na 
s i ebie ,  a często nawet  do k r wa wyc h  zapasów przychodzi l i .  
Powiedz iano t edy,  źe ktos z aczarował  stancję;  i rzeczy wi,
.ście zaczarował ,  znaleziono bowiem p rzy  piecu woreczek z 
z i a rnami  ju sq u ia m y , wyrzucono go, a mał żeńs two  żyło po ­
t em d ługo  n igdy się z sobą  nie k łócąc  ani j hi j ąc .

Pewne także  własności  z i ó ł  mus ia ły  być sk ry tą  p r z y ­
czyną  z łu d z e ń  często najp rzy j emnie j s zych ,  często ok ropnych  nad 
owych mimowolnych  objawień,  owego n ieus traszonego mę-  świ 
z twa ,  i n adzwycza jne j  s i ły  mora lne j ,  k t ó r ą  okazy wali ii o - j  s tał  
w o-przyj  ino wani do ta j emn ic  rel igi jnych,  sądząc że świę­
tość miejsca i gus ł a  ka p ł ańs k i e  t aką  w nich zmianę ■sprawiały.

Dowodzi  później  au tor , . ze  wiele r z eczy  we śni e tylko 
widziel i  ludzie tacy; źe aby sny by ły  dziwaczne dość by ło  
dań człowiekowi  z io ł  pewnych,  lub na t r zeć  mu niemi ciału;
* jeżeli  wiedzia ł  Że ma uj rzyć  czartów na szabas ie ,  jeżeli  
ż ąd a ł  tego,  n i echybni e  wszystko co chcia ł  u j r za ł  we śnie.

„W ro k u  1750 w W u r t e b o fg u  p r z eko nan o  j e d nę  kobie t ę  Że 
by ł a  czarownicą;  ona a ie tylko tego nie z a p i e r r ł a , ale wy- 
m ie n i ł a  k i l ka  osób k tó ry m Życic odeb ra ł a  swemi czarami;  
te osoby ży ły ,  s t awa ły  w sądzi e na dowód że czarownica  
ma pomieszane  zmys ły ;  nic to j e d na k  nie pomog ło ,  spa lo­
no ją  w 1750  roku .

Wszys tkie  ta jemnice podobne niewiele  mogą mieć 
w p ł y w u  na umys ł  niedowiarków , ale k iedy kto ma n ab i ­
tą głowę dziwami ,  kiedy lubi s łuchać powieści  nadzwyczaj ­
nych , wysilających ime.ginację i wł adze  mor a ln e ,  kto jest  
s k ł o nn y  do przyjmowania  wrażeń  s t rachu i przeczuć;  czar-  
no x i ę żu i k  ł a two mu okaże wszystko co tylko może s two­
r zyć  rozbestwiona imaginacja , a g łos  r oz sądku wtenczas 
m e  ma żadnej  wiary przeciw naocznym dowodom.  Ta to 
sk łonność  sprawia owe cudowne leczenia,  w których  za 
najg łówniejszy  w a runek ,  wierzeni e ślepe w l eka r za  jest 
uważany.

Wiadomo,  żę owe p r z y k ł a d y  nadzwyczajnej  ws t r zemię­
źliwości w p ok a rm ach ,  t ak  często wspominane u s t aroży­
tny ch  , za leżały  j edyn i e  na znajomości  pewnego rodzaju 
substancj i  n i ezmiern i e  pożywnej ,  a takiej  Źe w n i e s łycha ­
n i e  drobne j  cząstce użyta,  by ła  zdolnavz,schować p r zy  ży- 
ciu cz łowieka.  Matthiol  p rzyp i su je  Scytom znajomość pe ­
wnej  ros imy  nade r  p r zy j emnego  zapachu i bardzo sma­
czne j ,  która tak dalece j e s t  pożywna , źe często do dwu- 

. na stu dni ,  człowiek po użyciu jej mó g ł  sig obejść bez je- 
uzenra.  * J

Starożytni  kap łani  t edy w b a r d z o  wysokim stopniu d o -  
siadali znajomość ziół  pomocnych i szkodl iwych , i bez  
wątp ien i a  ważne p r zys ług i  wyświadczal i  t y m  sposobem 
ludzkości  ; ale gdy pot r zeba  b y ł o  st rachem przer azić  k o -  
go mes łuchaj ącego  slow k a p ł a n a ,  s rodze  sig mścil i  dla

p ,  jego Śmierci  i rodzaj  boleści jako karg bezbożności’ 
U w n i e b y  m e  b y ł  za to uświęcony ; atoli w i d z i m y  przykł a­
dy,  źe powolną t r uc i zną  zabi jano t y m  sposobem ludzi i"
r zucano pos t rach pomiędzy gminem.

Najbardz ie j  nas zadziwia w mędrkach  s tarożytnych  
szczególniejszy talent,  obserwacji. ' .  Jaka mus ia ła  być nad 
umys ł ami  gminu  władza tych l u d z i ,  co przewidywali  czas 
t rzęsienia z , e m i ,  wy lewów,  deszczów,  b u r z ,  zmiany ,v,a . 
U-oty., tych w r e s z c i e ,  k tór zy  umiel i  wstrzymywać pióru- 
uy . \ \  szakze uważne  zapa t rywanie  się na fenomena me­
teorologi czne  , dos t rzegan ie  znaków k tór e  j a  zdała zano- 
wiadają. ,  b y ł y  dos t a teczne  do wrażenia  w gmin przeko­
nania,  iz ludzie  ci miel i  moc wst r zymywać i rosjT&szezać 
bu rze  1 wiiitry. Musiel i  znać t a kż e  i elektryczność; a w 
tej mie r ze  autor  nasz w obsze rne  i ciekawe wdaje sie 
badani a ;  powiada że Nuina Pompi l j u sz  ro b i ł  to sam.e do- 

wudczenia  co ' F r a n k l i n  , Że T n l l u s  Host i l l ius  zabity zo- 
s t a ł  od p iorunu  tym samym sposobem j ak  professor l ieicć-  
inau w 1 /:>3 r. ; że  znajomość tej nauki  sięga czasów Pro­
me t eu sz a ,  i objaśnia mi tolog iczne ,podan ie  o Salmoneuszu, 
ze by 1 a  ̂znana od H e b r a j c z y k ó w ,  później  od Zoroastra , 
k t óry używ a ł  ognia e l ek t rycznego do zapalania świętego 
og n i sk a ,  i dz ia ł ania  cudów p rz e d  oczami Łnowo przyjmo­
wanych cz ł onków.

Umiel i  magowie poznawać jakich rośl in obecność na 
g runc i e  s zkodz i ł a  wzros towi  d r u g i c h ,  i tym sposobom 
umiel i  przepowiadać  zawczasu n i eu rodza j e  i klęski,  wstrzy­
mywać wzrost  d rzew  i roś l in ,  i na pn iu  będące  śmiercią do­
tykać.  Znal i  sjaosób zarażania  powietrza wczasie wojen.
So an o wie , za świadectwem St r abona  , niedość żeuźywa-. . .  .  . ,  l

1. p r zeciw nieprzyjacielowi  bron i  zatrutej - ,  dusili prócz 
lego ludzi rzucając na nich j ak i ś  p ro szek  k tó ry  zaraźił 
powiet r ze  i o śmierć  p r z y p r a w i a ł  tych k tórzy nimloddychali.

N iepodob i eńs twem j e s t  abyśmy  tu przytaczali  ivszy- 
s tkie g łówn ie j sze  dowody k tó r emi  uczony autor  popiera 
swoje  zdanie  , iz rzeczywiście magja by ł a ,  nauką  w staro* 
zytnosci , źe fa ł szywe jes t  mnieman ie  tych którzy jej byt, 
a baiuz ic j  dzia ł ania  nadzwyczajne  zaprzeczają.  To jest 
t reścią ca łego jego d z i e ł a ;  mog l ibyśmy  ty lk o  zarzut u* 
cz y n i ć ,  iż często 4 byt  ufa świadectwom his toryków,  k cz 
gdy  zważymy ,  źe mniejsza  lub w iększa  niedokładnośćpo- 
dan podobnych nie jost  zdolna osłabić muiemania autora, 
chętnie  czytamy o Tul l us ie  Ifost i l l iaszu i o Numi  Pom- 
pi l iuszu , j akby to b y ły  osoby his toryczne.  Wreszcie o- 
prnję  tę popie r a  świadectwem D em okr y t a ,  k tóry  znał roa- 
gją i powiedzia ł  o niej , źe  za leżała  na umiejętności  za- 
stosowania i naśladowania praw i utworów natury.  Szczę­
śl iwy nasz wiek sceptycyzmu  naukowego nic już nie in» 
ta j emnego , chęć i p r ace otwier a każdem u  tajniki  natury, 
a uczeni  ludzi e  , wielkie  j en ju sze  godniej  bezwątpienia 
roz sze rza j ą  cześć Twórcy  n a t u r y  upowszechniając między 
ludźmi  znajomość dzi e ł  j e g o ,  oiż egoiści  s tarożytni ,  któ­
rzy siebie czcić kazal i  gminowi  , nie t roszcząc się o nie­
dolą j eg°  * niewiadomości  wyn ikającą .

T E A T R  N A R O D O W Y .  —i C hłop  tn ttjonow y  czyli dzie­
w czyn a  z św ia ta  czarow nego.
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